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Wspomnienia z podróży do Rosji
Oczywiście, że partia jest dzisiaj oceniana źle, negatywnie, ale wtedy myslało się
trochę inaczej. Ja na przykład miałem to, że jeździłem po świecie, byłem kilka razy w
Związku Radzieckim.  W roku [19]70 pojechałem do Leningradu -  tak  się  wtedy
nazywał  Petersburg.  Pojechałem dlatego,  że  tam był  słynny instytut,  gdzie  byli
fantastyczni genetycy, którzy już niestety nie żyli. Jak przyjechałem, zobaczyłem w
korytarzach portrety ludzi, których znałem z literatury, z genetyki. Pytałem takiego
młodego człowieka, co się z nimi stało, bo zawsze oni ginęli... On mówi, nie wiem, nie
wiem. Poszedłem do takiego starszego profesora, tych starszych profesorów było
niewielu,  bo oni  wszyscy zginęli  w okresie  stalinowskim;  pytam tego profesora,
wymieniam nazwisko, co się stało z Kyliczenko, co się stało z Lewickim, wymieniam
nazwiska ludzi - co się z nimi stało? -"Nie znaju!" Z taką złością - "Nie znaju". Ale
wreszcie stary wyciągnął taką płaską buteleczkę - koniak chiński, no i poczęstował
mnie, wypił sobie jeden kieliszek, drugi, pił ten koniak tak jak u nas pije się samogon.
Jak sobie już tak trochę wypił, to mówi: "No to teraz ci powiem". Zaczął mi opowiadać
jak ci ludzie ginęli. Przyjeżdżali rano, zabierali ich i ginęli... Nic rodzina nie wiedziała. I
wreszcie pytam się o Wawiłowa, to był taki  słynny genetyk, był  dyrektorem tego
instytutu  przed  wojną,  ja  go  znałem z  literatury,  więc  pytam się  co  się  stało  z
Wawiłowem? A on mówi do mnie: "Jak już wybuchła wojna, Leningrad jeszcze nie był
zajęty przez Niemców, to zadzwonili z Moskwy, żeby jechał na zaplecze frontu, a
front już był pod Moskwą, żeby organizował gospodarkę zbożową, bo trzeba było dla
żołnierzy mieć zboże na chleb. Wsiadł w samochód i pojechał. Po drodze wezwali go
do Moskwy,  powiedzieli  mu,  że Stalin  go wzywa..."  Rzeczywiście do Stalina go
zawieźli, podobno czekał u Stalina trzy dni, ale go nie przyjęli, tylko  zaaresztowali i
dostał karę śmierci, dlatego że organizował jakiś tam kongres przed wojną - oskarżyli



go, że współpracował z profesorem zagranicznym, to wiadomo - szpieg. Dostał karę
śmierci, przetrzymywali go w więzieniu, i w więzieniu zmarł. Tak mi opowiedział ten
człowiek. Jednocześnie w tym samym roku w dzienniku, w radiu, w telewizji były
pogadanki o Wawiłowie jako wielkim uczonym...
Pojechałem też do Nowosybirska. Tam był tak zwany Akadem Gorodek – zbudowany
przez Związek Radziecki oddział akademii Związku Radzieckiego - w lesie. Nawet nie
chcieli mnie tam początkowo puścić, ale po jakimś czasie puścili. Profesor Bielajew
był dyrektorem tego instytutu, fajny człowiek, zaprosił mnie na pożegnalny obiad do
restauracji, byłem tam tylko tydzień. Zjedliśmy obiad, oczywiście bez kielicha nie
może się obyć. Zjedliśmy obiad, rozmawiamy o genetyce, o tym, owym, i wreszcie on
mówi do mnie: "A nasi to bardzo was tam okradają?" A ja tak zaniemówiłem. Mówię
do  niego:  "No  tak,  u  nas  tak  mówią,  że  wy  nas  okradacie,  ale  ja  słyszałem,
rozmawiałem z wami, z Rosjanami i oni mówią, że my was okradamy, że w Rosji
byłoby bardzo dobrze, tylko że trzeba samochody produkować dla krajów demokracji
ludowej, soję też, bawełnę też musicie dla nas uprawiać. Wszystko dla nas, lodówki
dla  nas  i  dlatego  u  was  tego  nie  ma.  U  nas  nie  ma  i  u  was  też  nie  ma".
Zaprzyjaźniliśmy się, później spotkałem się z nim w Moskwie na kongresie. Przez
miesiać jeździłem sobie po Związku Radzieckim, nie było żadnych problemów, po
Moskwie też jeździłem. Pamiętam też w Nowosybirsku takie zdarzenie - przyjeżdżam
do Nowosybirska,  na lotnisku słyszę że mnie wzywają: "Tarkowski Czechosłowak
zgłosić się do komnaty takiej i  takiej". Przychodzę i  mówię, że ja nie jestem ani
Czechem, ani Słowakiem. No ale tu pisze: "Czesław". Ja mówię, że to jest moje imię
Czesław. Ona mnie przeprosiła, bardzo elegancka taka.
Pamiętam też takie zdarzenie,  kiedy byłem w Leningradzie -  stoję w kolejce do
taksówki,  podchodzi do mnie taka starsza kobieta i pyta gdzie jadę. Stałem już tak w
połowie kolejki, a kolejka była dość długa. Mówię, że jadę do hotelu Kijewskiego. A
ona mówi, że też w tym samym kierunku, pyta czy może się ze mną zabrać. Mówię
proszę bardzo. Stoimy, wreszcie przyszła nasza kolej, więc ja po prostu otworzyłem
jej  drzwi  do taksówki  i  zaprosiłem do środka,  sam usiadłem z tyłu.  Jak wsiadła
obróciła się do mnie i mówi na cały głos: "A wy to od kuda?! Wy skąd?!" -"A dlaczego
wy się pytacie?" -"No bo ty jesteś inny!" Powiedziałem, że jestem z Polski. Ona mówi:
"U nas Ruski by nie otworzył drzwi, nie puścił staruszki, ty już jesteś inny". Później
mówi tak: "Ja uciekłam z obozu niemieckiego, z Niemiec, i przeszłam przez całą
Polskę, i Polacy dawali mi jeść, okrycie mi dali, tak się mną opiekowali. Przeleciałam
przez całą Polskę, tak leciałam do swojej rodziny, i te skurwysyny wsadzili mnie za to
do  więzienia,  bo  powiedzieli,  że  jak  uciekłam  z  obozu,  to  na  pewno  zostałam
wypuszczona  i  jestem szpiegiem".  -"Ile  pani  dali?"  -"Piętnaście  lat  mi  dali".  -"I
przesiedziała pani?" -"Nie, na szczęście ten Chruszczow mnie wypuścił. Ale osiem lat
siedziałam jako szpieg". I zaczęła kląć na Rosjan.
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